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ROZMAITO 


W Sobotę 


Wiersz Ferdynanda Chotomskiego do 


(z Tygodnika Polskiego. y 


Bodayto ne wsi ieszcze własnéy siedzieć ,. 
| b żyć dla siebie, dla' siebie pracować ,. 
Kni e przyszłość mie trzeba się biedzić,. 
Ani się z losem przeciwnym pasować, 
Ciesząc: się plonem: i zyskiem: ge- 
dziwym , 
Przestać næ małym, i zostać szczę- 
, śliwym.. 
Piękna rzecz sława! Nieśiniertelność niesie:. 
Lecz i bez sławy. obywać: się: można, 
Tym: niepewnieyszy, im kto: wyżey pnie' się,. 


Mierność myśl. radzi z doświadczeń: 
ostrożna.. 
Często los zwoedzi w biegu niesta- 
teczny , 
Ak: z wysokości spadek: niebezpie- 
czny.. 


Póki i siła i wiek sprzyis: młody; | 
“Pięknie, gdy mieczem mężne: władns: 
. - dłonie, A 
Pięknie iest zwiedzać rozliczne' narody, 
Leoz: szron starości: gdy okryie skronie, 
Jeśli: się własnem'nię cieszysz schro- 
nieniem , 
Próżno go szukać pod: wawrzyrnów: 
cieniem. 


. 


Rossyyskie urządzenia oświaty: 
(z Gazety Prazkiey.) 


W Uniwersytecie Moskiewskim” zaczęło 
się znowu dawanie wszystkich nank. Z iego- 
zniszezenia podczas wielhiegó pożaru, pow- 
stały różne odmiany i polepszenia, tak dla 
uczących iako i dla uczniów, Podwyższono 
peusyię rozszerzono obwód gałęzi naukowych, 
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'27. Lutego 1819. 


i urządzono lepiey ich oddziały. Liczba uczą-- 
cych się przenosi 200. Gymnazyium złączone 
z Uniwersytetem także otwerzono, ustalono 
przy niem: kilka nowych nauczycieli, i po~ 
czyniono’ różne: .połepszenia.  Cywilizącyia: 
rozkrzewia się z naypoimyślnięyszym postępem,, 
we wszystkich prawie: urządzeniach nauko-- 
wych i woyskowych Państwa Rossyiskiego ,. 
a duch narodowy rezwiia się rok w rok co» 
raz: więcey.. Naycelnicyszym. środkiem do te- 
go se niechybnie szkółki: wieyskie iako- dzia- 
łsiące naybliżey na oświatę niższych. klas Lu-- 
du. Odi kilku lat urządzono ich: przeszła 
2000, « między: temi kilkanaście przez mło- 
dych: w Amglii uczonych Rossyianinów, we- 
dług. planu i zasad Lankastra W: rozmai- 
tościach Rossyiskićh napisano słnsznie; że% 
„urzadzenie szkółek: wieyskich póżyteczniey-. 
sze iesti bez porównania: od: wszystkich Bycer 
ów, gdyż owe: prawdziwie narodowe urzą- 
dzenia, sa' szczeremi zasadami: oświaty ` po- 
spółstwa. ** Szczodrobliwość Cesarza: i N.. Mat- 
ki Jego: Opiekunki: naywiększey: części” urzą- 


 dzeń: dobroczynnych, przyczynia się: do' wszy- 


stkich szkółek: narodowych ,. bardzićy niż w 
którynkolwiek bądź inném Państwie:. 
otrzyshuię Koyne' wspieranie' od: maiętn ych 
osób: prywatnych, Xiażąt, Hrabiów, i Szlach- 
ty. Tak n. p. Hrabia Sznwałów. ntworzył: 
Gymnazyinin za 150000 rubli, Radca: górni- 
ctwa Benidów podarował Uniwersytetowi! 
w Mo'skwie 100;000 rubli, tyleż. obudwom 
Seminarióm w Kiiowie i Tobolsku, ity- 
leż dla: Seminuryinm i Gymnazyium w J'aro- 
sławiu, dodawszy im' prócz tego znaczne 
dobra. Bardzo bogaty Hrabia Sz er em e ty- 
iew dał na ieden: raz 2 1/2 miliona rubli na 
Instytut ntrzysmywania ubogich, i także zna- 
czna: suminę: dla! Uniwersytetu: Wielki: Kan- 
clerz Romsnzów założył w dobrach swąa-. 
ich wiele szkóżeł: na sposób: Lankastra, 
Kazał wybudowac na' raz cztery kościoły dla 
rozmaitych wyzuań; i na koszt własny przed- 


sięwziaść nową podróż około ziemi. — Zasłu- 


guie także na wspomnienie kosztowny poda- 
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munek 12 z srebra lanych Apostołów, w wiel- 
kości osób żyiacych , htórych Kozacy Donscy 
ofiarowali do Cerkwi Mathi Boskićcy Kazan- 
skieęy w Petersburgu. Cesarsko - Rossyy- 
ską ommissyia praw w Petersburgu, 
miała ieszcze roku zeszłego wydadź urzędó> 
we tłumaczenie JInstytucyy prawa Rossyy- 
skiego. -n É 


MPRE W. e "I GM. 
O Klassyozności i Romantyczności tu- 
„dzież o duchu poezyi polakićy. 
( Ciąg dalszy. ) 
Puławy, ten wiekopomny przybytek 


Mnz Polskich, któremn dźwignienie oświaty 
w Narodzie winni iesteśmy, iah były natchnie- 


niem i przytułkiem tylu uczonych, tak stały ' 


się tkliwey i wdzięczney duszy Kniażnina 
lubym przedmiotem. Miło iest. zaymuiącemu 
się wiekiem Stanisława, przenieść się od bla- 
shin hoynego Dworu Stolicy, w naypiękniey- 
sze wieyskie zatisze, gdzie hóyność dla na- 
mh, gust dla wzoru, i domowe nawet roz- 
rywki dla podniecania talentów , były szkoła, 
opieha i zachęceniem młodzieży; gdzie to- 
- warzyskość, sztuka ʻi natura, były iak trzy 
Gracyie orszahkowi Muz przewodniczące. Je- 
żeli (ink w ciągu tego pisina mogliśmy nwa- 
"Żać), poezyia wszędzie nosi piętno wielu i 
Narodu swoiego, tak ieszcze Kninżnin, 
tebnie wszędzie towarzystwem z którem żył, 
i mieyscem które malował. W całćy iego po- 
ezyi malowanie natury nie wystawia naredo- 
syvćy wieyskości, iest ona raczey piękną sztu- 
ka ozdobna, iakąa iest ta, co go otaczała. Do 
niey łączył on gust Grechi naystosownićy, bo 
w ich poezyi natura wszędzie obok zdobią- 
cey ia sztuki iest malowana. $łodycz, uprzey- 
mość, radzinna towarzyskość, i ta czysta mie- 
wiiność serca, skromność obyczajów , wszę- 
dzie pieuia iego zaymnuiąca, są zaszczytnemi 
świadkami natchnienia Kniaźnina i iego 
serca. Nie ma on tćy galanteryi, eschłey 
sztuki i powierzchowności,iakiey pełeniest do- 
bry ton Francuzki, ani wyszukanego dowcipu 
na wzór podchłebstwa Woltera, ani też 
uszczypliwości zwyhłey u Dwoxów, htórėy iak 
ón, tak Szymanowski i Karpiński to- 
warzysze iego, nie znali. Miłość Oyczyzny, 
za która w obłąkaniu zstąpił do grobu, jest 
mayczęściey natchnieniem Od iego; w wyż- 
szey iednakże poczyi, mimo szlachetności czu- 
sia i szczęśliwey niekiedy imagiuacyi, niebbo- 


` poezyi. 


gatya w wysłowieniu, miernym zostaie. Na- 


der zaś powabny tam, gdzie się do piękno- 


ści i natury i prostoty powraca. W tym røe- 
dzaiu pieśni pasterskie, Gałazki, Matka 
obywatelka, A marylla, i lżeysze ody, 
iak np. Do Gracyy, których związek poró- 
wnywa do zwiazku ziomków-z cnota i chwa- 
łą, sa wzorem po wszystkie wieki piękney 
Rozmaryn — Matka do Córe 
hi, pienia polotna imaginacya i pięknoscia 
uczuć ozdobne, miłe sa ziomkom, i uymuia- 
ećm wspomnieniem być nie przestaną dla do- 
mu, tyle oświeceniu narodow.einu zasłużone- 
go. Tok wiersza Kniażnina szczególniey w 


sześciu idyllach, na Kohcu dzieł umieszćzo- 


nych, ma cóś oddzielnego i iemu tylko włas 
ściwego. Zwięzłość w wysłowieniu, dobór 
miękich zgłosek i naturalne oddanie myśli , 
czynią wiersz iega tak wdzięcznym dla ucha, 
iak rzadko który współczesnych iego. Nader 
trudno napotkać u niego wiersz ośmiosylla- 
bny w czterech miarach z trocheiów złożony; 
wszystkie trzymiarowe, lubo bez porządku z 
saficznemi, adonicznemi i dshtylicznemi prze- 
platane, nadaią poezyi ten wdzięczny, żywy 
tok, iakim się swobodna fantazyia Kniaźni- 
na  piętnuie. Poeta w  ięzyku. łacih- 
skim 'piszący, naylepszy podobno z tto- 
maczów lloracego w zbiorze wydanych , 
i znawca ięzyka Greckiego, uczuł piękność 
z mierzoney budowy wiersza pochodzącą, i 
przez samo czucie przełał ią w swe pieśni; 
dła tego poezye Kniażnina prędzey niź 
inne wytrzymują podłożenie pod muzykę. Po 
przyiaciełach , na których przysługę tkliwe 
serce Kniażnina zasłużyć umiało, spo- 
dziewać się inożna, że traiedyia icgo ilettor, 
na wzór Grecki pisana, i inne niewydane 
poezye, wraz z życiem poety, publiczności 
ogłoszone zostaną, 

Z wielu, którym wypadło przeżyć oy- 
czyznę, i iéy doczekać wskrzeszenia, a któ- 
rych pamięć na zawsze z nia będzie żyła, 
ośmielam: się tylko wspomnieć Nestora 
żyiacych poetów, Karpinskiego. W wiey» 


"skieim ustroniu pędzi teń narodowy śpiewak 


resztę dni cnotliwych i spokoynych, daha 
iest iego poezyia, a tkliwe iege pieśni po- 
wtarza po całym Narodzie. swobodna mło- 
dzież, inż do prostych wieśniaczych chat 
przeniesione. W wesołych posiedzeńiach po- 
włarztmy płody . dowcipa Krasickiego, 
dzieci pieszczotliwym iczykiem odmawinią _ 
Qycem bayki iego; do młodzieży należą 
śpiewy Karpińskiego, pełne czystego 
czucia,. milsze nad galanteryia i dowcip Fran- 


- 


BRERA 


euzki. Być śpiewanym od lada, icst to mie- 
pożyta zaleta, iaką sobie naywięksi poeci 
miednałi, trzymniąc się swiętey iak naturą, Za- 
wsze iedney i miłey prostoty. , Lubo Karpin- 
ski waęcćy iest elegicznym , śpiewakiem, z 
Góthem iedynie, co do narodowości i ser- 
decznego wysłowienia czuoja, w porównanie 
ié może. Jest ón znpełnie w tym rodzniu 
tem, ce Niemcy przez roimantyczność rozu- 
mieia. Tahiemi sa drobne iego pieśni, Du- 
ma Ludgardy, © Tęczyńskim, i t. d. 
€o Marcinowi w liście swoim z prostota za- 
leca : i 


(Wiersz twóy niech szanuie wiarę, 
Obyczaie przodków stare, 
Nićch nie szarpie cundzey sławy, 
Z win ludzkich nie chce zabawy. 
Wiersz twóy niech ma piętne cnoty, 
'Niech cieszy ludzkie kłopoty, 
Niechay chwali czyn chwalebny, 
Nigdy nie będąc służębny, 
Niech obywatelstwem słynie. 
| Tak nam pisz Panie Marcinie!) 
te iest duchem całey iego poezyi. — Nie 
malu:ie ón matury. iah powszechnie siełsoy 
śpiewacy, ale tygr bardziey tahnie samą na- 


tors, widać tam zawsze Polaka, żyjącego w, 


prastocie na roli, którego .peetyczne wyo- 
brożęwia zawsze wieyshość, zawsze udzielą- 
iat się radzinne pożycie przypominaią. Sa- 
ma Arsina imaginacyi zdaie się shładać tylko 
z domowych. stosunków, z kraiewego rolni- 
ctwa, Nie używając Mitologii , umie rze- 
czom idealuym, sobie tylko właściwym spo- 
sobem, nadawać przyliemną zmysłowość. W 
sielankhach ( rłodach pierwszey młodości ) 
iah np. w XHI i XVtey, zbliża się zbytnie 
do sentymentalności, poezyiom tego rodzaiu 
szczególnie niewłaściwey, co iednak w in- 
nych, mianowicie pieśniach, czystem czuciem 
i nymuiącą prostota nagradza. | 

Tłómacz Dawida gładkością i budową 


wiersza nad Kochanowskiego celniacy, 


przejąć się umiał w pieniach religiinych , 


czwartą hsięgę pieśni iego shkładaiacych , du- 


chem wiecznego psalmisty. Słasznie powie- 


dziećby  możua, że ta księga, naywiększą 
Karpińskiego zaletę stanowi. Prorok, 
którego tłómaczył, śpiewał iako . Król, 


pasterz Ludu, pełen łask Boga, na iego ro- 
dzinę iLud zlewanych, śpiewał w imienin 
Ludu, iako rycerz, często z uamiętnościa zem- 
Sty, wszystkim starożytnym przed Chrześci- 
ianstwem właściwey; Karpinski odzywa się 
w gronie Ludu, uczuciem nsypięku.cyszem za- 


' Daszey. 
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sad Chrześciianskich, z serdeczną prostotą, 
ufnością, taka dzieciom mdylepszego oyca przy- 
stoi. Nie masz nigdzie przyzwoitszéy poezyi 
tego rodzaiu, ani nawet tak serdecznego ię- 
zyka, iaha cechuie te pienia, godne Bega. 
właściwe cierpliwemn rolniczemu Lnudowi. 
Cały Naród tu śpiewa do Boga, którege, oby-, 
czsiem Patryarchów , Qycem Królestwa Pol- 
skiego miannie, i cały: o szczęście powsze- 
chne prosi. Nie jest. ta Bóg, iah sobie go 
Filozofowie i Poeci wystawiała (przed htóre- 
go wielkościa, wszelkie wybuiałe myśli iima- 
ginacyia, iest tylko dziecinną prostotą ), nie 
iest groźny i karzacy, iahkim go Dawid i sa- 
me Chrześciiahskie pieśni maluią, ale wysta- 
wiony zupełnie w ludzkim, do serca mówią- 
eym obrazie, do którego iak do Oyca spra- 
wiedliwych, cnotliwy Naród z ufnością, a nie- 
szczęśliwy z pokorą przemawia. 

Złożenie ze łzami lutni na grobie osta- 
tniego Króla z Jagiełłów , iest wiekopomnym 
wzorem tkliwości i przywiązania do Qyczy- 
zny. 

Zostawniąc tę drogą QOyczyznie lutnię 
Karpinskiego na grobowcu wiecznego 
Zygmunta, co do mogiły Qyczyzny osta- 
tnie brzmienie poniosła, przystępuię do czasu 
grobowego snu Qyczyzry , który iak prorocy 
Jerozolimy, od zniknienia Jagiełłów , Królo-= 
wie, obywatele i poeci Narodowi przepowia- 
dali. Zwracaiąc oczy na martwe zwłoki mat- 
ki Polaków, uderza naypierwey o ucho od- 
głos smutnych pieni, iakhie nieszczęśliwi sy- 
nowie, przy zawieszeniu nieużyteczney zbroi, 
w zakątkach nucili. 

Osobnemu pismn zostawić wypada roz- 
biór i opis tey narodowo -elegiczney poezyi, 
którćy zbiór w iedne dzieło, tak iak Księgi 
Jeremiasza 41 inne MHebrayskie, stanowićby 
mógł piękny pomnik Narodowy, i serdeczney 
poezyi, obok śpiewów historycznych. Aby 
nie rozciągnąć, ninieyszćy rozprawy, i nie 
przerwać iey zamiarn, napomknę tu tylko a 
celuiacym rodzaiu poezyi ,.od niesłychanego 
upadhu do cndownego powstania Oyczyzny 
Mieliśmy poetów , którzy (ieżeli ma- 
łe do większych przyrównać można ), iak Pe- 
trarcha połowę życia dla żyiącey L»ory, po- 
łowę dla śpiącey w grobie poświęcił; tah oni 
iniłością gorzeli' dla Qyczyzny przed iey zgo- 
nem, i łzy dla nićy na grobie poświęcali, 
póki zimiłowania godzina nie przyszła. Ale - 
wspomniymy nieco o tym redzaiu smutaey 
poezyi, zkad wziął początek. 

Więcey -smutek niż wesołość właściwy 
iest rodowi ładzkiemu. Pierwszy zawiązek 
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syna w łonie matki: człowieczeństwa , inż stał. 
się tez przyczyna. Pierwszy na' ziemi spło- 
dzony , wiódł Życie posępne, i pierwszy 
krwia: się zmazał. Płaczem- wita każdy naro- 
dzony światło słonęczne. W kolebce świata; 
między Qycami rozproszyć się maiących Na- 
rodów, wzięła: początek: elegiia, treny, po 
Hrbrayskiw Kimóth mazywana. Rzuciwszy 
oczyma: na: poezyie Narodów, z pewnościa 
widzieć możemy , że. od: proroków „, co upa- 
"dek córki Syonu przepowiadali i opłakali nie 
| -znaydziemy wzniosłey iswiętsze cele inaiacey. 
poezyi tego rodzaiu, aż do tych pieni, któ- 
remi: nieszczęście i strata Qyczyzny, serca 
Polaków natchnęła. Mikogo może iaki Pola: 
ha, znaiacego co iest strata: Qyczyzny, nie za” 
chwyca: tak. pienia: proroków pełne Boskiego: 
natchnienia, z: iakiem: odwieść: chcieli Lud 
swóy od błędów, widzieli w zachwyceniu ie~ 
go upadek, wzmocnili: go: prawdą: obiawienia 
i: nakeniec nad: rozproszeniem iego' płakali.. 
Jakiemiż' to: uczuciami: przepełniaia Polaka ,, 
pienia na śmierć Jezyasza', upadek: Tyru, na 
ruinę Jerozolimy, wygnanie Izraelitów? Prze- 
to też po' Hebrayczykach „, w nas dopiero „ w 
czasie polityczney zagłady, pienia: do ich: du- 
cha zbliżone: słyszeć się dały. | 

Grecy, te wesołe: dzieci szczęśliwego 
Nieba, w. Których: młodzieńczey iwagioacyi „ 
nie postał Bóg iedynowładcza świata: + losów 
Ludu, których potężny Jowisz dzielił władzę: 
między Boską swoię rodzinę, dawał się gła- 
skać i uwodzić pieszczotami: niebieskich i 
ziemskich: córek ; Grecy, których: wspierali ie- 
dni Bogowie , gdy: ich Karali inni, nie mieli 
inh- synowie Jakuba elegieznych: narodowych 
pieni. Przecież i u nicb Był zwyczay przez: 
Lesbiyczyków uświęcony ,, opłakiwać uroczy- 
ście straty z zaburzeń: woiennych wynikłe; dla 
tego mniemali, że: Muzy corocznie: opuszcza- 
ia wzgórek Parnasuw, dła: spiewania w Les- 
bie pogrzebnych: pieśni. Plutarch: wspomina; 
że Ateńczykom pod karą śmierci zakazane by- 
ło, wspominać o Śalaminie,. wziętey przez: 
Magareyczyków. Solon" widząc: w tćin: pomi- 
żenie Narodu, opłakał pubłcznem: pieniem. 
stratę: tey wyspy; czen Bud tak: był wzruszo- 
ny, że prawo na mieyseu: udwołano, a: zapat 
do: boiu, podwoił się. Małe zabytki: Tyrte- 
UEZ a, ńależą: tskże do rodzaiu heroicznych: 
Elegiy. Kassandra sławna Grecyii Kaptan- 
"Ka; przepowiadała. iopłahała: los Troi. Szy t- 
ler prawdziwie duchem Greckim , ii czuciem: 
nieszczęśliwey Prorokini, isy żal wystawiłł. 
Oprócz. przygod: pamiętney Atrydów rodziny, 
przenieśli Grecy elegii: do imiłostek,, i bez 


żalu nad swoią mogiłą, upad? Lud. Grecki, ol- 
Krzym: starożytności. 

Trudno u Rzymian znaleźć co' w tym ro- 
dzaiu. Eud ten, w chwili szczęścia chciwy 
zaborów zewnątrz, a wewnątrz dostoyności , 
cenit w Poezyi to tylko, co pochlebpem, co 
gustowném było; a wróżący iego Kapłani, nie 
mieli: świętych zasad , ant powagi w powsze” 
„chności, upadł zaś w tenczas, kiedy nie by- 
ło duszy tcłnącey Rzymshiém męztwem i go- 
dnościa, coby dawna swą wielkość uczuć mo- 
gła. Piękue elegiie Tybulla i Proper- 
cynsza-nie należą wcale do rodzaiu rycer- 
skich czyli Narodowych ; liczyć się nawet do 
tego nie moga, pełne z innych stron: zalet 
Heroiny Owidyiusza. Ten wiekopomny je- 
niiusz, w Przemianach swoich, czemże 
iest, gdy ma przyszło swoje wewnętrzne ucza- 
cia, a: późniey stan dolegliwości na wygna- 
nia opiewać? iak pierwszych zniewieściałość, 
tak drngiego' podła nikczeinność iest cechą 
Dzieło niegodne przekładu na ięzyk Sarma- 
tów, ma których: ziemi! pisane było. Pełne: 
skarg niewiescich , żebrania łaski, bez śladu! 
naymnieyszego: wżelkości: Rzymskiey duszy w 
nieszczęściu. | 


( Dalszy Cigg nastąpi. ) 


Późna: starość.. 

, W zeszłym: ośmnastym wieka żyło w 
Temeswarze w Powiecie Ban achki m 
małżeństwo Religii Rzymsko-Ketolichiėy wprzy- 
kładney zgodzie; mąż deżył lat 172, żona 162. 
Dolegliwości: stana małżeńskiego”, któreby ty- 
siące ludzi były pognębiły „ znosili. przez łat 
146;: doczekali się: ieszcze prawnuha w 26: ro- 
ku życia; Ńrabia Mercy Gnbernator,. osa- 
dził za rzecz godna, dobrze trafione wyobra- 
żenia tak rzadkich pielgrzymów na tey zie- 
mi, przesłać Dworowi. Naturalnie, dożyli oni: 
zakresu obchodzenia po trzeei raz nrocżysto- 
ści zaślubieni% swoiego, podczas: którego w 
przemowie, wybrany: był za godło stosowny 
wiersz 17sty Psalmu: 117g0: „Nie nmre, lecz 
będę żył „ ażebym głosił dzieła Pańskie. « 

pn Zz 


Doktor i Smierć. 
(z Tygodnika Polskiego.) . 


Śmieró na: ciężka chorobę zapadła straszliwie 
I iaż nie iniała Życia, iah kilka: momentów; ` 
Jednak ia: pewny Doktor wyleczył szczęśliwie, 
Zapisując iey codzień. po trzech Pacyientów. . 
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